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Kochani Przyjaciele,

Zacznę ten list pozdrowieniem: Pokój i Dobro! Jest to pozdrowienie franciszkańskie, ale niech stanie się też moją osobistą prośbą i życzeniem dla Was…

Od powrotu z wakacji aż do tej pory miałem niesamowicie dużo pracy w biurze i nie zanosi się na to by szybko się skończyła, może z małą przerwą na Święta i rekolekcje. Na szczęście są dzieci, przy których choć fizycznie zmęczony, czuję się zrelaksowany i nałądowany na nowo do pracy. Dzięki Waszej pomocy dzieciaki miały w tym roku zapewnioną nie tylko szkołę i utrzymanie, ale kilka razy pojechaliśmy na wycieczkę oraz na wspólne świętowanie z innymi dziećmi świąt Bożego Narodzenia.

Nie przypuszczałem, że dziewczynki zwiążą się z Wami takm mocno. Ogromnie cieszą się z każdego listu i zdjęć. Same często nie potrafią pisać listów, dlatego proszę Was o pisanie im o sobie stawiając im jednocześnie pytania, tak by wiedziały co Was interesuje w ich życiu.

W tym roku, 27 grudnia w Kenii będą wybory prezydenckie i do parlamentu. Kampania zaczęła się już kilka miesięcy temu i w telewizji, radio, gazetach i bilbordach tylko wybory – może człowieka zemdlić… Do tego niestety jest bardzo niespokojnie w niektórych rejonach. Fanatycy zabijają ludzi tylko dlatego, że ci chcą głosować na innego kandydata niż oni. Zamiast promować pokój, tłuką się, jakgdyby dostali coś za to, albo zwyciezca wyborów miał im za to dać posadę…

Jakiś czas temu w jednym z rezerwatów w Kenii lwica zaadoptowała małą antylopę. Oddzieliła ją od matki i wszędzie z nią chodziła. Przyprowadzała ją do matki tylko po to by ją nakarmić i znów je rozdzielała. Ludzie odczytali to jako znak od Boga, że skoro zwierzęta, z których jedno jest drapieżnikiem a drugie jego ofiarą, mogą żyć ze sobą w pokoju, to dlaczego ludzie, tej samej nawet rasy, plemienia, rodziny…, nie potrafią czy nie chcą żyć w zgodzie. 

Adwent. Nawet tu w Afryce, w listopadzie wystawy sklepowe zapełniły się dekoracjami świątecznymi i krasnale (nie Św. Mikołaje) wyszły na ulice by zachęcać do zakupów. Komercja odziera nas z okresu, bez którego nie można we właściwy sposób przeżyć Bożego Narodzenia. Prezenty są ważne i każdy cieszy się nawet z najdrobniejszego upominku, ale ani one ani nawet (moje ulubione) makowce nie są istotą tych Świąt. Adwent to też nie tylko te cztery tygodnie, ale całe nasze życie. Kościół tylko przypomina nam o tym właśnie w tym okresie, że zawsze musimy być gotowi na narodziny Jezusa, nie tylko w żłóbku, ale w naszym sercu. Mamy przygotować się na Jego przyjście na końcu czasów, na godzinę naszej śmierci (liturgia od początku Adwentu do 16 grudnia) i na same Święta (liturgia od 17 do 24 grudnia). A jak najlepiej się przygotować to chyba każdy dobrze wie: szczere nawrócenie, spowiedź, szukanie pokoju i miłości w rodzinie, szacunek dla własnej osoby i do drugich… I tu należą się Wam, kochani, gorące podziękowania za otwarcie serc na innych, za zauważenie potrzeb tych, którzy nie mieli tyle samo szczęścia w życiu co inni, za każde, nawet najmniejsze dobro – Bóg zapłać!

Zatem życzę każdej i każdemu z Was tej łaski od nowonarodzonego Jezusa, która połączy serca w miłości i jedności. Życzę prawdziwego pokoju serca, otwartości i szczerego uśmiechu. Niech tegoroczne łamanie się opłatkiem będzie szczerym zamknięciem przeszłości i otwarciem na przyszłość w przebaczeniu i miłości. Największym prezentem jaki możemy ofiarować drugiemu niech będą  słowa: kocham cię, potrzebuję cię. Maryja, najwierniejsza Uczennica Chrystusa nas tego nauczy, szepnijmy Jej tylko słówko, takie własne, od serca.

Z darem modlitwy

brat Robert

